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Olbrzymi m ateryał ludzki w Rosyi tw orzył 
w rachunkach koalicyi zawsze pozycyę bardzo 
ważną.

I dziś jeszcze, aczkolwiek dotychczasow e w y
niki wojny w ykazały, jak zabobonnem  jest po
kładanie nudziei w  liczebnej jedynie sile Rosyi, 
zachodni jej sprzym ierzeńcy pocieszają się i n a r
kotyzują nadal rojeniam i o jakiejś przyszłej, 
wielkiej ofenzywie rosyjskiej.

Tym czasem  spójrzm y na świeżo rozegraną 
kam parńę serbską. Skom prom itowały się przy 
niej państw a zachodnie, F rancya i A nglia — 
wystawiwszy pom cc niedostateczną, skazaną 
jako  „odsiecz" na bezwład, jako arm ia n a  ro z
bicie.

Lecz o ileż bezradniejszą okazała się Rosya, 
k tóra popcbęła była Serbię do zguby, k tóra do 
niedaw na rościła pre tensye do roli d yk ta to r
skiej na Bałkanie.

Cala „potęga" caratu  i cala jego opieka nad 
Serbią ujaw niła się w jednej bezpłodnej próbie 
— połączonej ze s tra tą  dwu statków  — ostrze
liw ania cd  m orza Czarnego W arny i Burgasu. 
A dalej odbyw ała się jedynie czcza syinuiacya 
zam iaru przeforsow ania sobie drogi z Bessarabii 
na teren  bułgarski.

Otóż co do tego zabobonu, dotyczącego „n ie
wyczerpanych" sił rosyjskich, trafnie zauw aża 
„F rankfu rter Zeitung":

Rosyjskie k lęski są nietylko w ynikiem  b łę
dów wojskowych, lecz są nieodzow nym  sk u t
kiem całej gospodarki rosyjskiej,, k tó ra w swej 
istocie duchowej i m ateryalnej m a jeno  pozory 
europejskie, lecz pozostała, jak w daw nych k o 
czowniczych państw ach azyatyck/ch, ekstenzy- 
wną i m arnotraw ną w  najwyższej m ierze.

Potrzeba jej więcej roli, niż gdzieindziej, 
ażeby swój lud  wyżywić, potrzeba jej więcej 
czasu, ażeby jak ą  m yśl przem yśleć i w czyn 
ją  wprowadzić: potrzeba więcej pieniędzy i w y
siłku, ażeby cośkolwiek osiągnąć...

M arnotraw ienie sił i życia ludzkiego było 
już wT czasie pokoju najbardziej rażącą właści
wością Rosyi. Kraj w ydaw ał się niezm ierzonym , 
m asy ludzkie nieprzeliczonem i. Nie troszczono 
się o to, iż z dzieci, rodzących się w niezw y
kłej ilości, trzecia część ginęła w pierw szym  
roku  życia, połowa w pierw szych pięciu łatach; 
to, co pozostaw ało tw orzyło i tak  przyrost zna
m ienny. Pocóż więc m iano łudzi oszczędzać; 
byli oni znacznie tańsi od najprostszej m aszy
ny. Nad Wołgą, kędy przepływ a przez Rosyę 
tow arów  m nóstwo, nie pobudowano przyrządów  
ładowniczych. P o co ?  czyż pieców  Judzkich 
mało ?

Zgodnie z tem i naw yknieniam i nie żałowano 
m ateryału  ludzkiego - r  tem bardziej na  wojnie. 
N ieproporcyonalnie olbrzym ie zastępy zgubio
no, czy to pod Przem yślem , czy w K arpatach.

Państw o rosy jsk ie w czasie pokoju produko
wało zbyt m ało lekarzy. Nie troszczono się 
o to, poco? N ieprzejrzanych m as ludzkich ża
dna w zm ożona śm iertelność n ie  była w stanie 
dotkliw ie przerzedzić.

I to też pom ściło się podczas wojny.
B rak należytej opieki lekarskiej nad rannym i 

Powoduje, że w Rosyi naw et z niezbyt ciężko 
l'aanych  ledwo p ią ta  część zdolną jest do po
w rotu n a  front. Znaczy to, iż takie sam e cyfry

jannych  przedstaw iają dla R osyan ubytek  żoł
nierzy conaimniej pięć razy  większy, niż dla 
N 'emców. A w ypełnienia z m arnotraw stw a po
wstałych luk trzeba odciągnąć coraz więcej lu 
dzi z kraju, i tak  sparaliżow anego apatyą i nie
wiarą. Z kraju , w którym  już rąk  do p racy  za
czyna się uczuwać brak, skoro zezwolono na 
sprow adzanie kuiisów chińskich.

A rtykuł kończy się konkluzyą: zw ycięstwo 
jest nadew szystko w ynikiem  dobrej organiza
cyi, k tó ra na froncie i poza nim  może być 
ulrzym aną tylko p rzy  gorliw em  uczestnictw ie 
każdej jednostki.

Zwycięstwo m ocarstw  centralnych  nad  R osyą 
okazało się bezpośrednim  rezultatem  wyższości 
kultury:

Komunikat niemiecki.
Wielka głów na kw atera donosi 21 g ru d n ia : Berlin, 22 grudnia.

Z frontu francuskiego.
Na zachód od Hulluch zajął niem iecki oddział angielski podkop i odparł nocny kon tra tak . 

W wielu m iejscach frontu  ożywione walki działowe. Nie zaszły żadne ważniejsze w ydarzen ia .

SVSnie sze walki na froncie rosyjskim.
W nocy z dnia 19 na 20 bm. w ysunięty rosyjski oddział zajął leżący przed naszym  frontem  

przyczółek Dekszi (tuż na południowy wschód od Widz). Oddział rosyjski został wczoraj z po
w rotem  stam tąd spędzony. Na południowy wschód od jeziora W ygonowskiego i koło K ostiuchnó- 
wki (północny zachód od C zartoryska) odparto nieprzyjacielskie oddziały wywiadowcze.

SMiezmienione położenie na terenie bałkańskim.
Położenie na  ogół niezm ienione.

A aczelne kierownictwo armii.

Z Batkanu.
F o rty f ik a c y e  p o d  S a lo n ik a m i.

idadyoian, 22 grudnia.
(BK). Sprawozdawca „Corriere della Sera" 

d o n o si: Dolina W ardaru  od A rdzan i jeziora 
Am atovo aż do Salonik została przem ieniona 
w ogrom ny oszańeow any obóz wojskowy z wiel
ką ilością arty lery i, k tó ra jeszcze ciągle nad 
chodzi, i ogrom nym i zapasam i am unicyi. Z A n
glii nadeszły także lokom otyw y i w agony kole
jowe.

P o s iłk i w  S a lo n ik a c h .
Londyn, 22 grudnia.

(BK). K orespondent b iu ra R eu tera z głównej 
kw atery  iondyńskiei w Salonikacn donosi je
szcze o odwrocie angielskim  z Serbii co nastę- 
s tęp u je : Odkąd sojusznicy cofnęli się na  teren  
grecki, z obu stron nie padł ani jeden  strzał. 
Tym czasem  energicznie t rw a ją ; robo ty  około 
ufortyfikow ania Salonik. Praw ie codziennie nad
chodzę posiłki w ludziach i działach. Ludność 
ouuszcza wsie greckie w pobliżu fortyfikacyj.

G re cy  o b u rz e n i.
Ateny, 22 grudnia.

Prow okacyjne zachowanie się czw órsojuszu 
w ywołuje tu  pow szechne oburzenie. Opowia
dają o poważnych dyferencyach pom iędzy Sar- 
raileni i Pallisem . Obraźiiwe enuncyacye o k ró 
lu  K onstantym  w yw ołują wielkie niezadow ole
nie. Podobno z greckiej strony  zrzeczouo się 
dalszego udziału w wojskowych naradach salo- 
niokich z podniesieniem  pro testu  przeciw ko r a 
chow aniu się czwórsojuszu.

N a s tró j w  w o js k a c h  c z w ó rs o ju s z u .
Kolonia, 22 grudnia.

(BK). „Kolnische Ztg" donosi z A ten : Wedle 
pew nych wiadomości, woissra angielskie i f ran 
cuskie wycofano praw ie w całości z Itnbros, 
Tenedos i  Lem nos. P rzed w ym arszem  praw ie 
wszędzie widać było wielkie niezadowolenie z 
powodu w ysyłki w ojska na fron t serbsk i. Na 
Im bros przyszło do Buntu, w ciągu Którego pię

ciu czy sześciu wyższych oficerów sztabu gene
ralnego zabito. Dopiero na obietnicę, że nadejdą 
liczne posiłki, w ojska dały się nakłonić do w y
m arszu do Salonik. W edle spraw ozdań z Mo- 
dros, panuje tam że wielka obaw a przed atakiem  
niem ieckich łodzi podwodnych na  fłotę angiel
ską, leżącą w porcie. Chwycono się nadzwyczaj
nych zarządzeń zapobiegawczych. Poza obrę
bem  portu  zatopiono sta re  parow ce i p rzypro
wadzono z P ireus lekkie statk i, p o rt zaś oto
czono siatkam i drucianem i.

W a lk i w  A lb a n ii.
Ateny, 22 grudnia.

W edług w iarygodnych inform acyj, w dolinie 
D riny odbyły się zacięte w alki pom iędzy p o 
w stańcam i a  cofającem  się serbskiem  w oj
skiem. R esztki 2 dywizyj serbskich zostały za
atakow ane pod Spas i zupełnie zniesione.

B o m b a rd o w a n ie  W arny . —  R o s y js k ie  o k rę ty  
t ra n s p o r to w e  k o ło  W arny .

Bukareszt, 22 grudnia.
(BK). M inister sp raw  w ew nętrznych otrzym ał 

2 0 grudn ia  p rzedpo łudn iem  depeszę, donoszącą 
o pojaw ieniu się eskadry  rosyjskiej przed  Bał- 
czykiem . Cztery kontrtorpedow ce odjechały n a 
stępnie w k ierunku  W arny i bombardowały mia
sto, w ystrzeliw szy 51 granatów .

Medyolan, 22 grudnia.
(BK). „Seccolo" donosi z A ten z wczoraj: Ro- 

syiski ok rę t pancerny  i dwie łodzie torpedow e, 
któr>m towarzyszyło 16 okrętów transportujących 
wojsko, bom bardują W arnę.

1?© klęsce angielskie! 
na Gallipoli.

Lugano, 22 g ru c h a .
(BK). Dotąd nadeszłe do Włoch angielskie 

zdaniu o wydaniu Suvla i opróżnieniu pozyeyj 
na  Gallipoli ograniczają się, celem  osłabienia 
klęski, w podnoszeniu, że wojska wcale nie po
niosły ciężkicti s tra t i że je s t projektow auera



s t a ł e  u t r z y m a n i e  S e d d i i  B a h r .  W e 
W łoszech przypuszczają, że wyaofane z Saiiipoii 
wojska zostały przeniesione do Sałontk.

I Ruzskij w odstaw ce!
Petersburg, 22 grudnia.

(BK). Ukaz cesarski zw alnia jenerała  Ruz- 
skiego z jego czynności jako głównokom ende- 
rującego arm ii północnych przy pozostaw ieniu 
go na jego stanow isku w Radzie państw a i w 
najwyższej radzie wojennej. Cesarz wystosował 
do jen era ła  Ruzskiego pismo odręczne, w k tó 
rem  oświadcza, że w ielka praca wojskowa, ja 
kiej jenerał dokonał, by w ypełnić ciężkie za
danie obrony stolicy kraju , poważnie zaatako
w ała jego z d r o w i e .  Odpoczynek stał się dia 
niego nieodzownym . Cesarz dziękuje jenerałow i 
za osiągnięte w spaniałe rezu ltaty  i w yraża n a 
dzieję, że będzie m ógł go znow u niebaw em  
oglądać ua czele wojska.

Z sejmu węgierskiego.
Budapeszt, 22 grudnia.

(BK). Na wczorajszein posiedzeniu sejm u od
czytano telegram y powitalne kolonii albańskiej 
w Sofii i Naczelnego Komitetu Narodowego pol
skiego, na k tó ry  prezydent w rów nie serdeczny 
sposób odpowiedział.

Nuntium  Izby m agnatów  w spraw ie pow zię
tych uchw ał przy jęto  do wiadomości. P rezydent 
proponuje, by  następne posiedzenie odbyć 3 
stycznia i n a  porządku dziennym  postaw ić dys- 
kusyę nad projektem  ustąw y o centrali insty- 
tucyi finansow ych.

Hr. W ojciech A p p o n y i  i Ju liusz h r. A n - 
d r  a  s s y  apelowali do rządu, by nie staw iał na 
porządku dziennym  przedłożeń, b tóreby  m ogły 
zaostrzyć przeciw ieństw a party jne  i zamącić 
spokój domowy, proklam ow any od w ybuchu 
wojny.

Po dw ukrotnej mowie prezydenta m inistrów  
hr. T i s z y, k tó ry  oświadczył, że przedłożenie 
m usi przyjść pod dyskusyę ze względu na ży
w otne in teresa  k ra ju  i że opozycya, której sta
nowisko p rezyden t gabinetu  dobrze rozum ie, 
będzie m ogła sw e zdanie zaznaczyć, sejm  w 
głosowaniu przy  absentow aniu  się części opo- 
zycyi przyjął w niosek prezydenta. Na tem  d o - 
siedzenie zam knięto.

Z mowy hr. Tiszy.
Budapeszt, 22 grudnia.

(W uzupełnieniu wczoraj rano przytoczonego te
legramu). Tisza w Izbie magnatów powiedział w 
swej mowie między innemi:

Dziś wszelkie dalsze przeciąganie wojny przez 
czwóraliantów jest zupełnie bezcelowym przelewem 
krwi, bezcelową tratą sił. Dziś każda kropla krwi, 
którą przelewa się w tej strasznej walce narodów, 
jest przelewana nadarmo i woła ku niebu. Odpo
wiedzialność za to niosą ci, którzy w egoistycz
nych celach i w zamiarach zdobywczych wywołali 
ten straszny cios dia całego świata i trwają w 
dalszym ciągu w swym uporze.

Z parlamentu niemieckiego.
1 0 -m ilia rd o w y  k r e d y t  w o je n n y  u c h w a lo n o

p r z e c iw  1 9  g ło s o m  s o c y a lis ty c z n y m .
Berlin, 22 grudnia.

(BK). W parlam encie poseł B a s s e r m a n n  
postaw ił szereg  zapytań  pod adresem  rządu.

W odpowiedzi sek retarz  s tan u  urzędu kolo
nialnego d r S o l f  oświadczył, że Niemcy za
wsze były  zdania, iż w in teresie powagi białej 
ra sy  wojny europejskiej nie wolno przenosić do 
Afryki.

Izba przystąpiła następnie do drugiego czy
tania przedłożenia o nowym kredycie 10 m iliar
dów m arek.

Soc. dem. poseł Ebert wskazał, że w Anglii 
i F rancyi pojaw iają się głosy, dom agające się 
pokoju. Głowa naczelna kościoła katolickiego 
w tym  sam ym  duchu ponow nie złożyła ośw iad
czenie. Mimo różnicy w poglądzie na św iat, 
cieszą się socyalni dem okraci, że także z tej 
strony  odezwano się z tak  pow ażnem  napo
m nieniem  pod adresem  ludów i rządów . Nie
stety , dążeniom  tym  sta ją  w drodze pow ażne 
przeszkody. W Anglii, F rancyi, Rosyi i Wło
szech rządy  i m iarodajne stronnictw a nie chcą
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zrozum ieć, że spraw y nie w ygrają. Socyalni de
mokraci sprzeciwiają się planom zaborczym, dążą
cym do ujarzm ienia innych narodów, i pragną, 
by naród  niem iecki skorzystał z każdej możli
wości rokowań pokojowych, gdyż Niemcy dzięki 
swej sile m ogą objawić zam iary pokojowe.

Poseł Geyer (soc. dem.) i m i e n i e m  d z i e 
w i ę c i u  c z ł o n k ó w  f r a k c y i  (t. zn. mniej
szości radykalnej, Red.) złożył oświadczenie, po
tępiające zakusy polityków aneksyjnych  w Niem
czech. Oświadczył, że rząd  niem iecki powinien 
podjąć pierwszy krok w sprawia pokoju.

K redyt 10 m iliardowy wśród żywych oklasków 
następnie przyjęto w drugiein i trzeciem  czyta
n iu  wszystkim i głosam i przeciw li) głosom so- 
cyainych demokratów.

Po mowie prezydenta posiedzenie zam kn ię to ; 
następne 11 stycznia 1916.

Z wschodnio-gaiicyjskiego 
terenu wojny.

W  a rm ii P f ia n z e r -B a lt in a .
Wiedeń, 22 grudnia.

K orespondent „N. W. Jou rna l"  baw ił' przy 
arm ii Pfianzer-Baltina nad Strypą i donosi stam 
tąd, że w praw dzie walki praw ie ustały, lecz 
wojska walczą z jeszcze bardziej groźnym  w ro
giem  — ogrom nie niepomyślną pogodą.

Mrozy rozpoczęły się w połowie listopada i 
dosięgały — 24 stopni Reamura. Przy końcu tego 
okresu  spadły kolosalne śniegi, przeciętnie do 
1 V*2 m etra  wysokości.

gorzej Dyto Kosyanom, gdyż w ich 
stronę był skierow any w iatr. Ich row y śnieg 
kom pletnie zasypał. Toteż m usieli się c o f n ą ć  
na wschód ku  lasom, a  przedew szystkiym  wy- 
cofuć swą a r t y l e r y ę ,  k tó ra w razie nagłego 
a taku  m onła bvć kom oietnie odcięta.

wojsKa
m usiały dużo pracować, aby utrzym ać stanow i
ska w należytym  stanie.

Obecnie znowu mróz, k tóry  z u lgą został po
w itany przez żołnierzy po odwilżach i rozto
pach.

Kronika wojenna.
Zwrot ku pokojowi w Rosyi. „Koeln. Ztg." ogła

sza wywody dzienników rosyjskich „Riecz" i 
„Dień", wedle których były minister spraw we
wnętrznych Makłakow i były minister sprawiedli
wości oświadczyli, że nie mogą pojąć, dlaczego 
Rosya prowadzi wojnę z Niemcami, skoro oba te 
państwa powinny popierać się nawzajem.

Z Koła polskiego.
S p ra w o z d a n ie  z  p e r t r a k ta c y i z  N . K . N .

Wiedeń, 22 grudnia.
(BK) (K om unikat sekretaryatu). Z końcem  u- 

bległego i początkiem  bieżącego tygodnia od
były się w W iedniu w biurze prezesa Kota pol
skiego posiedzenia komisyi parlam entarnej, ko- 
inisyi gospodarczej dla spraw  rolniczych, kom i
syi gospodarczej dla spraw  m iejskich i p rzem y
słowych, tudzież kom isyi politycznej.

Głównym przedm iotem  n arad  pierw szych 
trzech kom isyj była spraw a przedłużenia mora- 
toryum i pozostająca z nią w zw iązku ltw estya 
uregulow ania spłaty zaległych odsetek i ra t h i
potecznych.

W obec wyników ank iety  m inisteryalnej z d. 
14 bm., na  której przew ażało zapatryw anie, że 
przy u trzym aniu  m oratoryum  wogóle, przecież 
przystąpić naieży do powolnego zw ijania m ora
toryum  na drodze indyw iduahzacyi, uchw alono 
poczynić usilne staran ia , aby  ra ty  kw artalne 
były  jak  najniższe a specyalnię term in, od k tó 
rego sp łaty  m ają się rozpocząć przesunięty  był' 
możliwie jak najdalej. Zażądano też uzupełn ie
nia pro jek tu  rządowego w tym  k ierunku , aby 
postępow anie przy ustaleniu  obow iązku zapłaty  
byio połączone z jak  najm uiejszem i uciążliwo
ściam i.

R okowania z rządem  są w toku. D e c y z y a

z a p a ś ć  m a  p r z e d  ś w i ę t a m i  B o ż e g o  
N a r o d z e n i a .

Na posiedzeniu kom isyi gospodarczej dla 
spraw miejskich, odbytej pod przewodnictwem  
dra Lea, zastanaw iano się nad potrzebą jak naj
rychlejszego rozszerzenia zakresu  działania ga
licyjskiego wojennego zakładu kredytow ego w 
k ierunku  większego uw zględnienia interesów  
ladności m iejskiej. Oświadczono się w p ierw 
szym rzędzie za utw orzeniem  samodzielnego 
wojennego zakładu kredytowego.

Dom agano się dalej stanowczo w ydatniejszej 
pomocy finansow ej dia m iast i to nietylko 
przez udzielanie zaliczek przez skarb  państw a 
na dodatki do podatków , iecz także przez p rzy 
znaw anie bezzw rotnych s u b w e n c y j  celem 
ulżenia m iastom  w spełnianiu  zadań, wywoła
nych wyłączuie wypadkam i wojennym i. P o ru 
szono m iędzy innem i rów nież spraw ę ulepsze
nia aprowizacyi miast.

Na posiedzeniu komisyi politycznej z 20 b. m. 
zdawał prezes Koła spraw ę ze stanu rokowań z 
Naczelnym Komitetem Narodowym w przedm iocie 
ustalen ia wzajem nych kom petencyj.

Po przeprow adzeniu narad  w łonie N. K. N. 
w Krakow ie, przybyła do W iednia delegacya 
kom itetu, złożona z prezesa Jaw orskiego, posła 
D aszyńskiego i podpułkow nika Legionów Sikor
skiego, z k tó rą omówiono w ogólnych zarysach  
kw estye zasadnicze. Bezpośrednio przed posie
dzeniem  kom isyi politycznej otrzym ał prezes 
Biliński z rą k  prezesa Jaw orskiego z a r y s  
p r z y s z ł e j  k o m p e t e n c y i  N. K. N. Ponie
waż całą akcyę podjęto w tym  zamiarze, by 
nie naruszyć przysługującej już Kołu polskiem u 
od pół w ieku kom petencyi w spraw ach polity
cznych, zaś d r Biliński zaznaczył n a  posiedze
niu, że w zw iązku z zarysem  powyższym  n a 
leży określić także pozytyw ny zakres działania 
Koła polskiego w spraw ach ogólno-narodowych.

Po osiągnięciu porozum ienia na  tem  polu n a 
stąpiłoby uzupełnienie kom isyi politycznej przez 
powołanie członków stronnictw , dotychczas ty l
ko w N. K. N. reprezentow anych. Z łona p a r 
lam entarnego kłubu polskich posłów socyaino- 
demokratycznych objawiono zam iar w stąpienia 
do Koła polskiego. G dyby ten  zam iar został u- 
skuteczniony, to natu raln ie  zgodnie ze statu tem  
Koła przypadłoby grupie posłów socyaino-de- 
m okratycznych m iejsce także w kom isyi poli
tycznej. W przeciwnym  razie pow stałaby tru 
dność pow ażna; podobne trudności m ogłyby się 
wyłonić z powołaniem  reprezentan tów  daw niej
szych organizacyj m ilitarnych.

Po dojściu ugody n a  powyższem  polu m ia
łoby w końcu nastąpić pow ołanie p rezesa Koła 
na prezesa N. K. N. P rezes Biliński zaznaczył 
na posiedzeniu, że tylko w takim  razie  m ógłby 
przyjąć na siebie tę ciężką odpow iedzialność, 
gdyby prezes Jaw orsui objął urząd w iceprezesa 
N. K. N. i gdyby rów nocześnie reprezentanci 
konserw atystów , k tórzy  w ystąpili w roku  1914 
z N. K. N., ponow nie do niego wstąpili.

Ustalenie szczegółowych zasad rozgraniczenia 
kom petencyj poruczono do opracow ania p reze
sowi Koła i prezesowi N. K. N.

K R O N IK A .
Kiipiaekie zamknięcia rachunkowa. Rozporządze

nie ministeryalne z d. 18 grudnia, które dziś W 
„Wiener Ztg." będzie ogłoszonem, przedłuża po 
dzień 30 czerwca 1916 termin, w ciągu którego 
kupcy, towarzystwa handlowe, spółki zarobkowe 
i gospodarcze i inne przedsiębiorstwa w Gałicyi) 
Bukowinie, Dalmacyi, Pobrzeżu i w obrębie są
dów obwodowych Rovereto i Trydent, obowiąza
ne do składania publicznych rachunków, zostają 
zwolnione od obowiązku zestawiania zamknięć ra
chunkowych.

Hanryk Vimard, kapitan 35 pułku piechoty fran
cuskiej, poległ we Francyi. Był on dobrze znan/ 
w Krakowie, Warszawie i Poznaniu, gdzie prze- 
bywał czas dłuższy, studyując życie polskie. 
on od swego rządu misyę zbadania stosunkó^ 
polsko-austryackich i polsko-rosyjskich. Wyucz) 
się dobrze naszego języka. Pracował nad wielkie”1 
dziełem o Poisee i Polakach, które pozostało ^  
rękopisie.

Pożary w Anglii. Dwa wielkie pożary zniszczył) 
w miejscowości w pobliżu Glasgowa magazytu 
kawy, herbaty, tytoniu i whisky wartości 400.00 
funtów szterlingów.

WYKONYWA DZIEŁA, GAZETY, FISZE. ZAPROSZENIA. 
DRUKI TRÓJBARWNE, UMÓLEORYTY. ORAZ W SZEU gj' 
ROBOTY W ZAKRE S  DRUKARSTW A W C H O D ZĄ C j

W KRAKOWIE, UL DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310 SZYBKO, STARANNIE I PO'PRZYSTĘPNYCH CENĄgg;
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Śmierć Edwarda Vaillant.
Z P aryża nadchodzi wiadomość, że zm arł tam  

znany socyaiista francuski E d w a r d  V a i I- 
l a n t .

Śmierć jego jes t w ielką s tra tą  n ie ty lko  dla 
francuskiej socyalnej dem okracyi, iecz także dia 
p ro le ta rya tu  całego świata. P rzez pięć dziesią
tków ia t swego życia działał Edw ard Y aiilant 
dla pro letaryatu .

W yszedł on z rewolucyjnej szkoły A ugusta 
B l a n ą u i .  W płynęła na  rozwój jego poważnie 
i niem iecka filozofia, przedew szystkiem  Ludwik 
Feuerbach. Jak  już w początkach swej działal
ności pojmował zadania p ro letaryatu , świadczy 
list, p isany  do Ludw ika Feuerbacha w 1869 r.: 
„Dzisiaj znajduje się k iasa robotnicza w tem  
sam em  położeniu, w jak iem  znajdow ała się bur- 
żuazya w roku  1789 w stosunku do szlachty i 
kleru. P ro le tarya t działający stw orzy republikę 
już n a  stałe. P an  (t. zn. Feuerbach) dałeś mu 
pierwowzór, pan powaliłeś rozm aitych bogów. 
Za nim i pójdzie i zginie wcielenie z ła : kap i
tał*.

Rok później w ybucha w ojna niem iecko-fran- 
cuska. V aillant studyuje wówczas W Niemczecn 
m edycynę. Przez Szw ajcaryę udaje się do P a
ryża, gdzie wespół z innym i b lanąuistam i działa 
w organizacyacb, k tóre są zaczątkiem  Kom u
ny. Posłuje on w zgrom adzeniu narodow em  w 
Bordeaux, działa wreszcie podczas Komuny. Gdy 
wersalczyey z T hiers’em n a  czele dław ią w re
szcie Kom unę w m orzu krw i p ro le ta ryatu  pa
ryskiego, Vaillant, zm uszony do opuszczenia 
swego stanow iska, chroni się do Anglii. W  za- 
oczności zostaje skazany na śmierć.

W czasie swej dziesięcioletniej tułaczki nie 
przestaje działać. T eren jego działalności ów
czesnej — to pierw sza m iędzynarodów ka, w 
której je s t członkiem  m iędzynarodow ego sekre- 
tarya tu .

Po amnestyi w  r. 1880 wraca do Paryża i
rozpoczyna się nowy okres jego działalności, 
trw ający aż do śmierci. Zostaje w ybrany  po
słem  i radcą  gm innym  w Paryżu . W spółdziała 
w założeniu długiej międzynarodówki i przewo- 
czy razem  z L iebknechtem  na kongresie p ary 
skim w r. 1889. A  gdy w czasie obrad  podaje 
b ra tn ią  dłoń Liebknechtow i, oświadcza w śród 
szalonego entuzyazm u uczestników  k o n g re su : 
Po strasznej waice bratobójczej, w której oby
dwa narody  (t. zu. Niemcy i Francuzi) ucze
stniczyły, podają sobie teraz przez nas dłoń 
obydw a n a ro d y : socyalno-dem okratyczna Fran- 
cya i socyalno dem okratyczne Niemcy.

W  party i francuskiej zajm uje bardzo w ybitne 
stanow isko. Z razu  zakłada odrębną „rew olu
cyjną partyę  socyalistyczuą", pozostającą pod 
wpływem  ideałów Bianqui’ego. Gdy ówczesny 
socyaiista M ilierand w stępuje do gabinetu , wów
czas Vaillant razem  z m arksistą Guesdem w y
stępuje przeciw m inisteryalizm ow i. Od r. 1905, 
po zjednoczeniu się francuskich socyalistów, 
walczy V ailłant w przednich szeregach francu
skiej party i.

Na kongresach m iędzynarodow ych przem aw ia 
niejednokrotnie. Zawsze i śmiało tw ierdzi, „że 
nie pragniem y zaprzestania walki klasowej i nie 
życzymy sobie połączenia się z b u rżuazyą“.(1904, 
Am sterdam ).

Gdy w ostatnich latach staje się coraz b a r
dziej widocznem, że zbliża się wojna św iatowa, 
wówczas (w Bazylei w r. 1912) twierdzi, że „ak
cya p ro le ta ryatu  rozpoczyna się właściw ie do
piero teraz. M amy obowiązek dokonać, w im ie
niu p ro le ta ryatu  całego św iata, wielkiego dzieła, 
i możecie być przekonani, że francuska partya  
socyalistyczna spełni swój obow iązek". Stawia 
w tym  k ierunku  wnioski na kongi-esie w Sztut- 
garcie w r. 1907, żądając na w ypadek wojny 
stre jku  powszechnego, o iie takow y uda się 
przeprow adzić we w s z y s t k i c h  krajach ró 
wnocześnie.

Po w ybuchu wojny, po śm ierci Jau resa , zo
staje redak to rem  centralnego organu  party i 
„H um anite". Był on wówczas przekonany, gdy 
arm ie niem ieckie zbliżały się do Paryża, że za
daniem  F rancyi jest obrona nietylko w łasnych

ziem, lecz także „uw olnienie p ro le ta ryatu  z tam 
tej strony  Renu"...

Oczywiście mylił się V aiłlant, sądząc, że w alka 
F rancyi je s t św iętą w ojną o dem okracyę całego 

‘świata, że je s t jakgdyby  now ą Kom uną. Pisząc 
jednak  te  słowa, by ł przekonany, że słow a jego 
są wskazaniem  dem okracyi i soeyalizmu.

I n a  tem  w łaśnie poiega znaczenie E dw arda 
Vaillaut. Działał zawsze śmiało i odw ażnie w 
pierw szych szeregach p ro le ta ryatu  — zaw sze 
w im ię wolności i dem okracyi.

Ubył prołetaryatow i francuskiem u jeden z n a j
w iększych bojowników.

Okres w ojny zabiera Francyi socyalistycznej 
już drugiego w ybitnego inęża. Po Jau resie  (31 
lipca 1914) — Yaiilant...

W  Jarosławiu.
Ślady zniszczenia. —  Kościół św. Anny. —  Klasztor 
Benedyktynów. —  Krwawe walki w ulicy Kraszew
skiego. —  Rów strzelecki w mieście. —  Drożyzna.

Jeńcy rosyjscy. — W klasztorze Reformatów.
M aks W inter w sw ych korespondencyach g a

licyjskich do „A rbeiter Ztg." szkicuje życie w 
Jarosław iu w następujący sposób:

Gdyby stare  g rube m ury  k lasztoru  B enedy
ktynów  w Jarosław iu  mogły mówić, to opowia
dałyby bardzo wiele. K lasztor ten  położony jes t 
znakom icie na  najwyższym  punkcie wzgórza, na 
k tórem  zbudow any jes t Jarosław . Dziś n ie jest 
on już klasztorem , lecz koszaram i, a kościół św. 
Anny, łączący się z klasztorem , nosi oryginalny 
jak  dla kościoła napis: „M agazyn prow iantow y 
pułku piechoty Nr. X".

W chodząc do w nętrza owego kościoła a dzi
siejszego m agazynu, widzimy w sam ym  środku 
ogrom ną kupę gruzów. Od m urów tego kościoła 
m oglibyśm y dużo się nasłuchać opow iadań o 
straszliw ych dniach wojny, o w kroczeniu Ro
syan, o kulach arm atnich, k tó re  w strząsały ca
łym kościołem ; o dniach m ajowych tego roku, 
gdy wojska austryacko-niem ieckie uderzyły  na 
Jarosław ; w końcu te m ury m ogłyby opowiedzieć 
o tej straszliwej chwili, gdy pierw szy pocisk 
10-centym etrowy, przebiwszy dach, wpadł do 
środka, zasypując w szystko gruzam i i rum ow i
skiem.

Z kościoła przechodzim y wąskim i schodami 
do klasztoru, którego m ałe okienka spoglądają 
na  błyszczącą w słońcu w stęgę Sanu, gdzie R o
syanie silnie ufortyfikow ali się na przyczółku 
mostowym, skąd w dniach 14—16 m aja ostrze
liwali miasto.

Po zobaczeniu wspaniałej panoram y okolic 
Jarosław ia ze szczytu wieży klasztornej, scho
dzimy na dół i udajem y się na ulicę Kraszew
skiego, która była widownię właściwych walk w 
Jarosławiu w dniu 16 m aja. Po zachodniej stro- 
n  e ulicy wznosi się poie, wyższe o m etr od 
samej ulicy. Brzeg tego pola był niegdyś rosy j
skim row em  strzeleckim  i jeszcze dziś po ty lu  
m iesiącach widać rosyjskie patrouy, rozrzucone 
gdzie niegdzie. Od zachodu atakowali A ustryacy, 
a z tego w łaśnie row u bronili się Rosyanie. 
Długo toczyła się zacięta w alka; A ustryacy  po
suw ali się krok za krokiem , aż w końcu przy
szedł r o z s t r z y g a j ą c y  m o m e n t  ataku. Ód 
północy wdarli się jednocześnie przez ulicę K ra
szewskiego Niemcy i w tedy R osyanie zaczęli 
w popłochu uciekać. R osyanie uciekali wzdłuż 
ulicy ku  Sanowi.

Za ostatnim  R osyauinem  zapalił się natych
m iast m ost na Sanie i spłonął zupełnie.

Siady tej w alki na  ulicy Kraszew skiego są 
jeszcze dziś widoczne. Tu i ówdzie w miejsca 
domów widać pusta place. W innem  m iejscu no- 
wo-w ybudowane lub napraw ione domy. W w al
kach o Jarosław  uszkodzony też został grana
tem ratusz i zburzony dworzec.

Z powodu braku  mąki w mieście panuje s tra 
szliwa w prost drożyzna chleba. Za kilogram  płaci 
się 1 K 20 h.

Mimo uw olnienia Jarosław ia, m ieszkańcy i 
m iasto nie zeznali spokoju. Lotnicy rosyjscy 
zjawiali się często nad m iastem , stara jąc  się 
zniszczyć bom bam i stacyę telegrafu i koszary, 
w k tórych m ieszkali żołnierze niemieccy. A taki

niezupełnie im się udaw ały, albowiem  nie po
trafili zniszczyć stacyi telegraficznej.

Przychodzim y do szpitala garnizonowego. Po
został tam jeszcze napis rosy jsk i „Szpital Czer
wonego Krzyża, urządzony przez gminę N iżnij 
Nowgorod". Widać z tego, że i  w  Rosyi n ie  brak 
wysiłków  organizacyjnych.

Niedaleko od szpitala sto i klasztor Reform a
tów. Zakonnik pokazuje nam ślady pocisków 
rosyjskich. Dnia 2 czerwca rzucił lo tn ik  ro sy j
ski k ilka  bomb. Było to wczesnym rank iem ; w  
kościele obok zakonnika b y ły  ty lk o  3 kobiety . 
Nagle słychać straszny huk. Zakonnik w yla tu je  
na podwórze i  w idzi setki drobnych kawałków  
w itraży kościelnych na ziemi, a dach w yk rzy 
w iony. K lasztor poniósł z tego powodu 20.000 
koron szkody.

Zakonnik pokazuje nam jeszcze k ilka  śladów 
rosyjskich pocisków. W  ogrodzie widać ślady 
granatu 10-ceutymetrowego i  d rug i ślad po 
„grubej Bercie". Ten pocisk „ b a r d z o  p i ę 
k n y  i  tak i w ie lk i"  —  i  rękam i pokazuje za
konn ik  rozm iary pocisku. Pokazuje on nam 
szkody wyrządzone przez pociski, pocisków już 
dawno niema. Ufamy zakonnikow i, że b y ły  one 
„bardzo p iękne"...

Kalendarzyk robotniczy.
Kalendarzyk robotniczy kieszonkowy na rok  

1916 zawiera aktualne przepisy o zasiłkach dla 
rodzin zmobilizowanych i  legionistów, zaopa
trzeniu inwalidów, zaopatrzeniu wdów i  sierót,
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o osobistych, świadczeniach w ojennych, ograni
czeniu praw a strejku  na czas wojny, o p ra 
wach robotników  w zakładach na  zasadzie 
św iadczeń w ojennych, w zakiadach pod kiero
wnictwem  oficerów, o upaństw ow ieniu obrotu 
zbożem, m iewem  i produktam i strączkow ym i 
(ważne także dla ro ln ik ó w !) oraz o pryw atnych 
ubezpieczeniach rodzin na  w ypadek śm ierci żoł
n ierza w polu.

P rzepisy powyższe każdy robotn ik  we w ła
snym  in teresie  znać powinien, to też kalenda
rzyk  rozejdzie się niew ątpliw ie w śród najszer
szych m as w arstw  robotniczych.

K alendarze robotnicze (duży i kieszonkow y) 
będą też m ilą niespodzianką dla żołnierzy w 
polu. Tow. niem ieccy w ydrukow ali w tym  celu 
specyaine w ydanie polowe kalendarzyka. P rzy 
słanie książki spraw i żołnierzowi n ieraz w ięk
szą przyjem ność, niż inne podarunki, jak  to 
stw ierdzają liczne listy  żołnierzy.

K alendarzyk zaw iera też obszerną część n o 
tesową n a  zapiski tak, że odpada po trzeba za- 
kupna notesa. N iska cena kalendarzyka, w yda
nego • w tw ardej i gustow nej okładce (60 hal.) 
zapew nia m u m asow e rozpowszechnienie.

Z miasta i z kraju.
Koncert kompozytorski Żeleńskiego, który odbył 

się wczoraj w teatrze miejskim, dał niejako prze
gląd obfitej i różnorodnej twórczości zasłużonego 
polskiego kompozytora. Pp. Kopystyński, Wierzu- 
chowski, Lipski i Syrek odegrali kwartet fortepia
nowy, uderzający bogactwem melodyjnem. W bar
wnej tej kompozycyi zasługuje na wyróżnienie 
część 11-ga (adagio), pieszcząca ucho nadzwyczaj 
miłą i śpiewną kantyleną. P. Pilarz-Mokrzycka i 
p. Rawicz wykonali szereg utworów wokalnych, 
jak zawsze, z wielkiem powodzeniem. Popularna 
„Czarnobrewka" i walc z „Goplany" najbardziej 
się podobały z utworów, śpiewanych przez p. P. 
Mokrzycką. Zaś p. Rawicz wesołym Jaśkiem z pod 
Sącza wywołał burzę oklasków. Pozatem p. Loe- 
glerówna wykonała solo szereg utworów fortepia
nowych a wraz z p. Syrkiem (skrzypce) sonatę.

Sędziwemu kompozytorowi publiczność zgoto
wała serdeczną owacyę, bijąc brawa w kierunku 
loży I. piętra, gdzie siedział dyr. Żeleński.

Z targu na bydło, Wediug statystyki centralnej 
targowicy na bydło w Krakowie w ubiegłym ty
godniu — od 11 — 17 b. m. — sprowadzono na 
targ krakowski: 207 buhaji, 84 wołów, 124 krów 
i 134 jałówek czyli razem bydła rogatego 549 
sztuk. Cieląt sprowadzono 456 sztuk, owiec i kóz 
6 sztuk, a nierogacizny 1028 sztuk.

Prawie wszystkie zwierzęta, sprowadzane na 
targ pochodziły z zachodniej części kraju. W po
równaniu z poprzednim tygodniem ceny wołów 
podniosły się o 4 korony na 10 kilo żywej wagi; 
spadły zaś ceny buhaji o 4 korony, krów o 10 
do 11 koron, jałówek o 15 koron, a bydła chu
dego o 10 koron. Również spadła cena nieroga
cizny o 50 koron na 100 kilo bitej wagi.

Odpis podatków gminnych. Wskutek prośby to
warzystwa katolickich właścicieli realności miasta 
Krakowa postanowił magistrat odpisywać z urzędu 
podatki gminne z powodu próżnostania, a to na 
podstawie dat, otrzymanych bezpośrednio z c. k. 
administraeyi podatków.

Z Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń. Rada 
nadzorcza Tow. wzajemnych ubezpieczeń uchwa
liła kwotę 6500 koron na cele opieki wojennej, z 
czego 1000 kor. na ubrania zimowe dla legioni
stów, 1000 kor. na głodnych w Królestwie, a 4500 
do dyspozycyi dyrekcyi Towarzystwa.

Z Limanowej piszą nam : Przed dwoma niespeł
na tygodniami ujęto w Pisarzowej zamieszkałego 
tamże, gospodarza Józefa Rośka, który będąc pi
janym, rzucił się swego czasu na będącego w słu
żbie funkcyonaryusza kolejowego Kuczaja, z za
miarem przebicia go nożem. Sprawę, która poszła 
do sądu powiatowego w Limanowej, oddano obe
cnie sądowi wojennemu.

Ze Lwowa. Na ostatniem posiedzeniu Rady przy
bocznej zakończono ostatecznie obrady n a d  b u 
d ż e t e m  m. Lwowa. Wśród zgłoszonych i przy
jętych rezolucyj, uchwalono też rezolucyę refe
renta budżetowego radcy Sawczyńskiego, która 
brzmi następująco:

Rada przyboczna uznaje niepodobieństwo pod
wyższenia podatku czynszowego gminnego, i do
datków gminnych do takiej wysokości, jaka jest
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Do handlu, rzemio
sła i przemysłu

nosznkują zajęcia prakty
kanci.

Biuro
Bron. Krasickiego
K ra k ó w , G o łę b ia  1 6 .

Do sklepu poszukuje miejsca 
in teligen tna panienka. Ła

skaw e zgłoszenia do b iu ra  o- 
głoszeń Feliksa S tattera , Kra
ków , ul. Gołębia 2 pod L. K.

Panna
loszukuje posady w handlu 
rnpieru, jako  kasyerka, w le- 
>szym handlu  lub  t. p. Może 
łożyć także kaucyę. Łaska- 
ve zgłoszenia przyjm uje Biu- 
o ogłoszeń Feliksa S tattera 
K raków, ul. G ołębia L. 2.

>JERRY<
Centrala amerykańskich 
urządzeń biurowych

d la  Galicyi, Bukowiny 
i Królestwa Polskiego

Spółka z ograniczoną odpowie
dzialnością

K R A K Ó W ,
UL. FŁORYAŃSKA L. 28.

C enniki n a  żądanie 
darm o i op łatn ie.

3anna inteligentna z dobrego 
dom u poszukuje zajęcia 

v sklepie lub też jako bona 
lo dziecka. Łask. zgłoszenia 
I. K rupnicza 16, Ir p. Liga 
:obiet pod O. G.

+ Dra Schweizera J L
paryskie *

Johimbin tabletki
Flakon po 20, 50 100 table
tek Kor. 5-50, 12-20, 2 2 —. 
(Preparatif fcrtifikateur sexuel)
Znakom ity środek przy osła
bieniu obydwu płci (impotenz). j 
W ysyłka dyskretna opłatnie j 

za pobraniem .
ANTON GROSS, Dom wysyłko- ! 
wy, Budapest VIII4., Josefs- 

ring 23/4.
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W yjątkowo uczciwi i zdolni 
lu d z ie :

rządca dóbr, leśni
czy, gorzelnik

poszukują posad. Ja k  naj- 
chlubniejsze polecenia i św ia

dectwa.
Biuro Bronisława Krasickiego, 

Kraków, Gołębia 10.

Wszelkie naprawy
okularów  i cw ikierów, w sta
w ianie szkieł i t. p. w ykonuje 
najstaranniej, tanio i szybko

H. N IE M E T Z
o p ty k  i m e c h a n ik  w Kra
kowie, ul. K a rm e lic k a  15.

W I E D E Ń S K I E ,  B IU R O  

d o m u  s p e d y c y jn e g o

i  ieiieł:
mieści się obecnie 

|.  W ippling-erstrasse 24.

Agent om i domokrążcom
nadarza się sposobność zaro
bienia dziennie 30 do 40 kor. 
przez sprzedaż nowego a rty 
kułu, w  każdym  dom u łatwe 
go do zbycia. Bliższe szczegó
ły : ADOLF 0PPENHEIM, taor. 

Ostrawa, ui. Mostowa 13.
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R O M  P  Y , N A S  i J A  O Z  E
do beczek oraz

K O M PL E T N E  APARATY DO PIWA
dostarcza po przystępnych cenach

Inż. JÓZEF SCHROLL
K ra k ó w , u i. P aw ia  8 .

Prospekty i kosztorysy na żądanio b e z p ł a t n i e .

P O L O N I A
Jedyna kolorow a reprodukcya słynnego 
obrazu mistrza Matejki z m uzeum  ks. 

C zartoryskich.

Najnowszy wyraz techniki reprodukcyjnej.
W ydanie popularne wielk. 52X42 cena K. 3 .—. 
W ydanie w ytw orne na papierze chińskim  lub 

holenderskim  wielk. 50X65 cena K. 1 0 .—.

Każdy egzemplarz numerowany 
i sygnowany.

Do nabycia 
oraz sklepach

we wszystkich księgarniach 
i składnicach Ligi Kobiet.

Szpagatu
batów , biczysk i m ioteł ry 
żowych dostarcza firm a Saul 
Birnbaum w Podgórzu, Lwow- 

. ska 16.

znajph  m u sk z  zajecie u
Karbownicy, kowale, leśni, stelm achy, ślusarze, to 
karze, stolarze, fornale, masarze, cukiernicy, pisarze 
ekonomiczni, aspiranci do apteki, chłopcy kom i
niarscy, lokaje, ogrodnicy, koszykarze, retuszerki, 
furm ani, betoniarze, pom ocnicy handlow i, bedna
rze, m onter gazowy, maszyniści do lokom obili i na
rzędzi rolniczych do dworu, bony, pokojowe, gu
w ernerzy, Niemki, kucharki dw orskie, ekonom i k a 
walerzy, sługi do wszelkich zajęć na  p row incję , la 
boranci do aptek, m onter do pługa motorowego, 
introligatorzy, fryzyerzy. buchalter kaw aler na  wieś, 
m agister farm acyi, panna pisząca doskonal^ na  m a
szynie. P rz e s z ło  s to  w o ln y ch  p o s a d  i m ie js c !

Biuro Bronisława Krasickiego
KR AKÓ W , UL. GOŁĘBIA  L. 16.

potrzebną do pokrycia wykazanego w prelim ina
rzu budżetu funduszu gminy m. Lwowa, uchwa
lonym na r. 1915/16 deficytu. Fakt, niestety no
toryczny, g r o ż ą c e j  l u d n o ś c i  m i a s t a  nę
d z y  wkłada na czynniki powołane obowiązek 
jak najdalej idących o p u s t ó w  p o d a t k o w y c h  
a nie obciążania ludności nowymi wysokimi” po
datkami lub dodatkami.

Z powyższych motywów uchwala Rada przybo- 
czna uprosić Wydział krajowy, by raczył wyje
dnać u c. k. rządu przyznanie bezprocentowej za
liczki na pokrycie niedoboru, ubezpieczonej na 
majątku miasta, a sjiłacalnej w 10 latach.

Epidemia o s p y  szerzy się w mieście w dalszym 
ciągu.

Repertuar święteczny teatru miejskiego.
Sobota 25 b. m. po południu: „Ciotka Karola*.
Sobota w ieczór: „Betleem polskie".
Niedziela po południu: „Szalona dziewczyna"..
Niedziela w ieczór: „Ćwiartka papieru*.
Poniedziałek: „Betleem polskie*.
W torek: „N astępca tronu*.
Środa: „Robert i Bertrand*. !
Czwartek: „Pani prezesowa*.
P iątek : „W iek miłości", kom edya w  4 aktach Piotra 

Wolffa.
Sobota po południu: „Kościuszko pod Racławicami*
Sobota w ieczór:'„B etleem  polskie*.
Niedziela pp południu: „Pigmalion*.
N iedziela w ieozór: „Prawdziwa miłość".
Poniedziałek o godz. 6 w ieczorem dia młodzieży I dzieci • 

„Betleem polskie*.

N A D E SŁ A N E .
Wedle poleceń le k a r s k ic h  n a

REUMATYZM,
c z n s , p o ra ż e n ia  itp ., id e a ln y m  ś r o d k ie m  je s t

S a p o m en tłio l —  M atuli,
Sprzedaż jedyn ie w słoikach, m ały słoik 2 K, 
wielki 7’50 K, we w szystkich aptekach i dro- 

gueryach. W ysyłka w prost z fab ryk i:

Jedynymi artykułami
k tó ry c h  c e n a  s ię  n ie  z m ie n iła ,  s ą

Przetwory mleczne:
„LaktoS4* mleko kw aśne Prof. Miecznikowa 

„Yoghurt44 mleko bułgarskie 
„K efir4*

Mieszanki dia niemowląt
stale z m leka od krów  zdrow ych w yrabiane.

„LAKT0L“ , u. Karmeicka 15.

Buchaiferka-korespontientfca
polsko-niem iecka, um iejąca pisać na maszynie, obeznana 
z prow adzeniem  biura handlowego, znajdzie dobrą posadę 

w  przedsiębiorstw ie handlow em  od 1 stycznia 1916.
Reflektantki zechcą nadesłać listow ne oferty z odpisami 
świadectw  do biura ogłoszeń Feliksa S tattera, Gołębia 2. 

dla W. 7.
Nieuwzględnione oferty pozostaną bez odpowiedzi.

RZĄDOWO UPRAWNIONA □
D

O  
O  
□
□
□
O 
□
□
Li 
□u    ^  -  _ a
g w Krakowie, ulisa św Gertrudy 4

w yrabia pod kontro lą kom isyi przem ysłowej Towarz. Ej
Lek. lcrak. polecone przez toż Towarz. W O D Y  Lj 

L® KIMiERf&ŁNiś, odpow iadające składem  chem icznym  jd! 
Łj wodom : Bilińskiej,, G ieshiibłerskiej, Selterskiej Vichy, Lj 
id M aryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, tudzież spe- pi 
Li cyalrss lecznicze, jak : litow ą, brom ową, jodow ą, że- Q  
p  lazistą, kw aśną, oraz wody mineralna nafmaina z prze- j J  
Li pisu Prof. Jaw orskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- Q  
U  kaeh i drogueryack. — Cenniki a a  żądanie iranko. □

FABRYKA W9D MINERALNYCH S2TU- g
C2NYGH i 3FECYALNYCH LECZNICZYCH □

□
pod firm ą □

K. Rżąca i Ghmurski §
w Krakowie, uissa św Gertrudy 4
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